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M ONOGRAFIA O ARCYBISKUPIE Z. SZ. FELIŃSKIM

„Od grudnia 1861 r. nazw isko arcybiskupa Zygm unta Szczęsnego F e­
lińskiego było n iezw ykle głośne przez długi okres czasu i rozgłos ten  
nie ustał bynajm niej z jego zgonem ”1. „A rcybiskup żył i  um arł z op i­
nią męża w ielk iego form atu, człow ieka n iezłom nego i szlachetnego, 
gorącego patrioty, kochanego i kochającego w szystk ich” 2. „O żadnym  
polskim  biskupie X IX  w. n ie pisano ty le  co o F elińsk im ”8. U w agi te  
są jak najbardziej słuszne i uzasadnione, a m im o to Z. Sz. F e l i  ń - 
s к i należy w  naszej historiografii do postaci bardzo kontrow ersyj­
nych i dyskutow anych.

W znakom itym  eseju  pośw ięconym  Felińskiem u pisał przed 45 la ­
tam i arcybp M. G o d l e w s k i :  „W iadomość o nom inacji Felińskiego  
ja k 1 najgorsze w rażenie w yw arła w  K rólestw ie. B liżej w praw dzie go 
•nie znano, ale już sam a okoliczność, że przybyw ał z północy do P o l­
ski, w ystarczała w  zupełności, aby go bez litości szarpano. Przede  
w szystkim  m ocno n iezadow olone było  z tego w yboru w yższe ducho­
w ieństw o —■ ow e kapitu lne matadory: Zwolińscy, Siekluccy, Topolscy 
etc., aspirujące do m itry i obrażone, że ich pom inięto, a powołano na 
pierw szą stolicę biskupią w  kraju jakiegoś „ani z pierza, ani z m ię­
sa” profesorzynę z Petersburga. U w ażali go za intruza, za karierow i­
cza i szykow ali się z góry dać mu odczuć przy pierw szej sposobności,” 
„że ty lko  dzięki łasce cara w lazł na m etropolję”. S iln iej jeszcze zgrzy­
ta ł przeciw ko now em u pasterzow i niższy kler, a zw łaszcza zakony” 4.

A rcybp M. G odlew ski podał w  sw ym  pięknym  języku dalszą chara­
kterystykę: „W tym  pięknym  koncercie o różnych tonach,, duchownym  
w tórow ali św ieccy. W ielce ruchliw e m ieszczaństw o, drobna szlachta  
i inteligencja, b iorące udział w  tajnych organizacjach, trzęsły się na 
pasterza, którego narzucał im  znienaw idzony M argrabia. T w ierdzili że

1 H. E. W у с z a w  s к i, A rcyb isk u p  Z ygm u n t Szczęsn y F eliński 
1822— 1895, W arszawa 1975 s. 7.

2 Tamże.
3 Tamże.
4 M. G o d l e w s k i ,  T ragedia  arcyb isku pa  F elińskiego, PP  47 (1930)

nr 3 (t. 187) s. 210 n.
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F elińsk i jest m oskiew skim  agentem ; że bierze datki od rządu 5. 
Prasa ów czesna szeroko pisała o F elińskim .” (...) „Czas” krakow ski, 
schlebiający w ów czas czerw onym  i ich ruchow i pisał w ie le  o now ej 
nom inacji. W jednym  num erze ośw iadczył z patosem , że „arcybiskup  
z w yboru rządu, n ie  z w yboru duchow ieństw a będzie . sługą M oskwy, 
nieprzyjacielem  K ościoła i w iary katolick iej” ».

A rcybp G odlew ski słusznie zaznaczył: „W szystkie te  oszczerstwa, bru­
dy i plugastw a, będące głosem  zaślepienia i n ienaw iści, chciw ie roz­
noszone, jakby w ielk ą  falą pom yj p łynęły  daleko i szeroko: (...) stw a­
rzały w  m asach coraz gorszy nastrój dla przyszłego arcybiskupa  
(...)” 7. M ówiono, że „polski biskup w jeżdżał do W arszaw y pod opieką 
M oskw y” 8. Tak ustosunkow ali się ludzie, oczyw iście n ie  w szyscy. W ie­
lu  z nich tw ierdziło, że idzie im  tylko o dobro K ościo ła ,.o  poszanow a­
n ie jego w olności i  n ietykalności odw iecznych praw. T ym czasem  prze­
m aw iała przez ich usta pycha, zaślepienie, nienaw iść, a n ie obiektyw ne 
przesłanki.

Kim  był arcybp Feliński, tak niem iłosiernie chłostany ustam i du­
chow nych i św ieckich? N a to pytan ie bardzo dobrze odpow iedział cy ­
tow any autor, że F elińsk i by ł „nie najm itą, nie karierow iczem , ale p a­
sterzem  w edług słów  E w angelii, jakiego od czasów  Skórkow skiego n ie  
w idziała Polska!” 9. W w ig ilię  sw ej konsekracji, 25 I 1862 r., był 
F elińsk i u cesarza A leksandra II na audiencji. Cesarz „ośw iadczył w ów ­
czas nom inatow i, że (...) postanow ił nadać Polakom  adm inistracyjny  
sam orząd u łatw iający im  na drogach legalnych rozw ój tak  religijnych  
jak i narodow ych instytucyj, i zapew niający tym  sposobem  m oralny i 
m aterialny postęp”. L iczył A leksander na arcybiskupa, że zechce z 
nim  „w spółpracow ać w  duchu pojednania i zbliżenia obu narodów  
na podstaw ie zaspokojenia w szystk ich  słusznych i m ożebnych żądań  
P olaków ” 10. A rcybiskup ośw iadczył w ów czas cesarzow i nie w  du­
chu „najm ity i karierow icza”, a le  w  poczuciu w ielk iej godności sw ego  
posłannictw a, że jeśliby  „jednak naród w  szale zapam iętania nie u w ­
zględnił m ych przedstaw ień i ściągnął na siebie groźne następstw a re ­
presji, ja przedew szystk iem  spełn ię obow iązki pasterza i podzielę n ie ­
dolę ludu m ego, chociażby sam stał się sw ych nieszczęść spraw cą” ll .

Takim  był arcybp Z. Sz. F eliń sk i (1822— 1895). „Profesor A kadem ii 
D uchow nej w  Petersburgu, od r. 1862— 1883 arcybiskup i m etropolita  
w arszaw ski, acz tylko 16 m iesięcy z tych  21 la t przypadło na osobiste

5 Tamże, s. 211.
n Tamże.
7 Tamże.
8 Tamże, s. 212.
9 Tamże.
,0 Tamże, s. 221.
11 Tamże.
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jego ę-ządy archidiecezją, a reszta na przym usow y pobyt w  Jarosła­
w iu  nad W ołgą, następnie po rezygnacji z arcybiskupstw a w arszaw ­
skiego tytu larny arcybiskup Tarsu, pisarz ascetyczny i pam iętnikarz, 
założyciel zgrom adzenia zakonnego Franciszkanek Rodziny Marii, orga­
nizator życia kościelnego w  Dźwiniaczce na Podolu w  latach 1883— 1895 
mąż w ielk iej św iątob liw ości i zgasły in odore sanctitatis, jest n iew ąt­
p liw ie najpiękniejszą postacią w  polskim  episkopacie X IX  w ieku” “ .

N ależy uznać za bardzo szczęśliw y fakt, że ks. prof. H. E. W y c z a -  
w' s к i z A kadem ii T eologii K atolickiej w  W arszaw ie podjął się opra­
cow ania m onografii o arcybiskupie Felińskim , która w yszła  w  W y­
daw nictw ie ATK. L iczy ona ss. 469, 2 nlb, zaopatrzona jest w  portret 
Felińskiego i streszczenie francuskie oraz indeks nazw isk  i nazw  ge­
ograficznych. A utorow i „chodziło o m ożliw ie najdokładniejsze odtw o­
rzenie w  oparciu o bogaty m ateriał źródłow y życia i działalności arcy- 
b p aJ Zygm unta Szczęsnego Felińskiego”, czołow ej postaci X IX  w ieku  
w  K ościele polskim , człow ieka skrom nego, a rów nocześnie niezw ykłej 
wprost osobow ości, obracającego całe życie na służbę Bogu i ojczyźnie, 
ow iew ającego w szystko „duchem nadprzyrodzonym  i konkretną m iło­
ścią rodaków ”13. Jak sam w yznaje do pracy tej przystąpił „z pew nym  
lęk iem ” u . W ykonał jednak podjęte zadanie z ogrom nym  zam iłow a­
niem  i znaw stw em . Tak w yczerpującą m onografię o arcybiskupie F e­
liński, jaką skreślił ks. prof. W yczawski, m ógł dać ty lko autor o bo­
gatym  dośw iadczeniu i obfitym  dorobku naukow ym . Takim  jest w ła ­
śnie autor om aw ianej m onografii, który śm iało m oże ją nazwać opus 
suae vitae.

M onografia oparta jest o im ponujący m ateriał źródłowy, zarówno 
drukowany, jak i rękopiśm ienny. Autor czerpał ten m ateriał z 41 archi­
w ów  i b ibliotek zarów no krajow ych (35), jak i zagranicznych (6). M a­
teriał źródłow y, zgrom adzony do om aw ianej m onografii, da się po­
dzielić na 4 grupy: 1) pisarski dorobek Felińskiego; 2) w ytw orzone  
przez F elińsk iego akta oraz akta obce dotyczące jego soby; 3) p ry- 
wa+na korespondencja Felińskiego; 4) ekscerpty z pam iętników  i kore­
spondencji różnych osób, dotyczące Felińskiego. Sam a drukowana spu­
ścizna literacka F elińsk iego obejm uje ponad 4800 stronic. W ielkie zna­
czenie źródłow e m ają P am iętn iki Felińskiego, kontynuow ane do roku 
188315.

Zgrom adzenie Sióstr Rodziny Marii odziedziczyło po śm ierci arcyb i­
skupa Felińskiego pozostałe po nim  papiery i przechow yw ało je w e

12 H. E. W y c z a w s k i ,  Zbiór m ateriałów  do życia i działalności 
arcybpa Zygm unta  Szczęsnego Felińskiego, STV 4(1966) nr 1 s. 167 n.

13 H. E. W y c z a w s k i ,  dz. cyt., s. 439 nn.
14 Tamże, s. 442.
15 Por. tam że, s. 5. 15.
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L w ow ie, a następnie przew ieziono je do W arszawy, gdzie spłonęły pod­
czas pow stania 1944 roku. Zgrom adzenie nie załam ało rąk i przystąpiło  
m im o tak dotkliw ej straty, do zebrania listów  arcybiskupa Felińskiego  
zachow anych po różnych zbiorach. U zyskano w ięc pew ne listy  orygi­
nalne, z innych zrobiono kopie, przepisano dostępne akta urzęuowe, 
zw iązane z osobą Felińskiego, zgromadzono pokaźną ilość pam iętników  
o arcybiskupie i o początkach Zgrom adzenia Rodziny Marii, dokonano 
też odpisów  z prasy. W ten  sposób zebrano „im ponujący zbiór m a­
teria łów  źródłow ych do życia i działalności arcybpa F elińskiego”, k tó­
ry uporządkował dokładnie ks. W yczaw ski i w ydrukow ał jego katalog  
w  1966 r o k u le. W tym  też roku autor przystąpił do pisania m onogra­
fii o arcybiskupie Felińskim , m ając ze strony Zgrom adzenia pomoc 
w  osohie s. A. T. F r ą c e k ,  która dokonała odpisów  w  różnych a r ­
chiw ach i b ibliotekach 17.

Ks. W yczaw ski przedstaw ił w  sw ej m onografii postać arcybpa yFe- 
lińskiego „na gruncie bezstronności i sum ienności h istoryka”. P lan  pra­
cy ma w  „zasadzie układ chronologiczny”. W kreślen iu  życia F eliń sk ie­
go autor w ykazuje w ielk ą  drobiazgowość, poniew aż „m onografia ma 
służyć ubocznie do b eatyfikacji arcybiskupa F elińsk iego” 18. Pod w zglę­
dem konstrukcyjnym  praca dzieli się, poza w stępem  i zakończeniem , 
na czternaście rozdziałów.

W e w stęp ie ks. W yczaw ski w n ik liw ie  om ów ił w ydane dotychczas 
opracow ania historyczne na tem at F elińskiego, m ianow icie: J. Z b o ­
r o w s k i e g o ,  ks.  I. P o l k o w s k i e g o ,  H. S t u p n i c k i e g o .  ks.  
W. S m o c z y ń s k i e g o ,  A.  K r a u s h a r a ,  arcybpa M G odlew ­
skiego, W. P r z y b o r o w s k i e g o ,  ks.  P. S m o l i k o w s k i e g o  
A.  L e w a k a ,  Z. 0 1 s z a m  o w  s к i e  j - S к o w  r o ń s k i  e j J. S t a r ­
n a w s k i e g o  i in. Przeprowadzona jest też w yczerpująco charakte­
rystyka m ateriałów  źródłow ych. W rozdziale pierw szym  autor przed­
staw ił historię rodu F elińsk ich  i W e n d o r f f ó w .  A rcybp Z. Sz F e­
liń sk i rozpoczynając opis sw ego „pierwszego dzieciństw a”, podał, że 
przyszedł „na św iat na W ołyniu, w e w si W ojutynie o trzy m ile od 
Łucka dnia 20 października, w edle starego stylu, roku Pańskiego Ιδ ^ , 
z rodziców: Gerarda i Ewy z W endorffów  F elińsk ich” ł9. N a indyw i­
dualność przyszłego arcybiskupa W arszawy w yw arły  duży w p ływ  śn >- 
dow isko i osobowość rodziców. Po rodzicach w ziął „nieprzeciętne zda - 
ności, po ojcu pew ną m arzycielskość i subtelność w  stosunkach z lii - 
dźm i oraz łatw ość zaprzyjaźniania się, po F elińskich  odziedziczył tiiż 
zam iłow anie do literatury i pew ne uzdolnienia poetyck ie (...). Po mat' e

le Por. tam że, s. 19 n.
17 Por. tam że, s. 25.
18 Por. tam że, s. 25 n.
19 Z. Sz. F e l i ń s k i ,  P am iętn ik i, t. 1, L w ów  21011 s. 50.
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otrzym ał gorące serce, głęboką religijność, hart ducha i m iłość ojczy­
zny” 20.

Młodość arcybiskupa F elińskiego jest tem atem  rodziału drugiego. 
W prawdzie inform acje źródłow e o jego dzieciństw ie są bardzo skąpe, 
ale autor uw ydatnił te lata  gruntow nie. Feliński, urodzony 1 X I 1822 r. 
(w edług starego sty lu  20 X.), był dzieckiem  słabym , ochrzczonym  przez 
asystującą przy porodzie „babkę” natychm iast po przyjściu na świat, 
ale zam iary Boże były inne w obec niego i spełn ił on tak zaszczyt­
n ie sw e życiow e posłannictw o. M atka jego w drażała dzieci do m odli­
tw y i życia religijnego od najw cześniejszego dzieciństw a. Młodość F e­
lińskiego została gw ałtow nie w strząśnięta aresztow aniem  jego m atki 
w  1838 r. przez carską policję z pow odu przynależności do sprzysię- 
żenia Szym ona K o n a r s k i e g o .  F elińsk i m usiał w ięc w  trudnych  
w arunkach zdobyw ać sw e w ykształcenie. M atka została zw olniona  
z osiedlenia w  B erezow ie nad północym  biegiem  Obi dopiero w  1843 r. 
na podstaw ie ogłoszonej am nestii w  zw iązku z narodzeniem  syna na­
stępcy tronu.

Po ukończeniu studiów  w  M oskw ie i odbyciu służby kancelaryjnej 
otrzym ał F elińsk i w  1845 r. rangę urzędniczą. W 23-cim  roku życia  
opuścił sw e środow isko uniw ersyteckie, by znaleźć się w  „poszukiwa­
niu drogi życiow ej”, o czym  autor pisze w  rozdziale trzecim . Pobyt 
zagraniczny, udział w  w alce o w olność Ojczyzny i w  ruchach w olno­
ściow ych w  W ielkim  K sięstw ie Poznańskim , nieudane pow stanie sprow a­
dziły gorący patriotyzm  Felińskiego na płaszczyznę bardziej realną. 
Zapisał w  sw ych P am iętnikach: „Nie zw ątpiłem  w praw dzie ani w ów ­
czas, ani później i n igdy o tym  nie zw ątpię, że byle  Polska sama 
w  sobie nie zabiła ducha narodowego, n ikt go w  niej n ie zabije i p ier­
w ej czy później m usi przyoblec w idom e ciało to, co nigdy w  duchu  
żyć n ie  przestało”; osobiście jednak w  konkretnej chw ili wyznał: 
„zw ątpiłem  przeto, by m oje pokolenie doczekało się tej błogiej chwili, 
kiedy nasz b iały orzeł znow u sw obodnie nad ziem ią L echitów  bujać  
będzie, zjednoczony, jak daw niej, z litew ską pogonią” 21. Feliński prze­
szedł pew ien  w ew nętrzny przełom. Pod w pływ em  różnych przeżyć po­
stanow ił zostać księdzem  i obrać sobie „Chrystusa za część dziedzic­
tw a sw ego” » . W decyzji tej nie szukał kariery, ale tylko pracy ka_  
płańkiej, poniew aż to była w łaściw a droga życia. W 1851 r. w stąpił 
do sem inarium  diecezjalnego w  Żytom ierzu, a dalsze studia odbył w  
A kadem ii D uchownej w  Petersburgu.

Za „najpiękniejszy okres życia” uznał arcybp F elińsk i po dzieciństw ie  
spędzonym  przy m atce, lata  przeżyte w  Petersburgu: najpierw  w  cha­

20 H. E. W y c z a w s k i ,  dz. cyt., s. 48.
21 Z. Sz. F e l i ń s k i ,  dz. cyt., s. 425.
22 Tamże, s. 430.
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rakterze k leryka-studenta A kadem ii D uchownej, potem  kapłana, na 
którego w yśw ięcał go arcybp I. H o ł o w i ń s k i  w  1855 r., następnie  
w ikariusza w  parafii św . K atarzyny oraz kapelana (ojca .duchownego) 
i  profesora tejże A kadem ii. O tym  okresie życia arcybiskupa pisze 
w yczerpująco autor w  rozdziale czwartym .

Gdy w  1861 r. zm arł arcybiskup m etropolita w arszaw ski, A. M. F i ­
j a ł k o w s k i ,  siłą konieczności m usiał się oglądać margrabia A. W i e ­
l o p o l s k i  i  m inistrow ie carscy za odpow iednim  na w akujące arcy- 
biskupstw o kandydatem , który by się m ógł przyczynić do złagodzenia  
napięcia spiskow ego w  W arszawie. Ks. K. Ł u b i e ń s k i  podsunął W ie­
lopolskiem u jako kandydata na to stanow isko ks. 2 . Sz. Felińskiego. 
Ks. Łubieński, rektor kościoła m altańskiego w  Petersburgu, później 
proboszcz w  R ew lu estońskim , pochodzący z arystokracji, żyw iący w  
duszy prorosyjskie poglądy, oddany K ościołowi, w ystępując z tym  pro­
jektem , nie odstąpił bynajm niej od sw ej m yśli, że Polska pow inna „raz 
na zaw sze w yrzec się m arzeń o niepodległości, a zw iązać się na w iecz­
ne czasy z R osją” 2«. Ks. Felińskiego nikt n ie pyta ł o ficja ln ie  o zgodę 
na w ysunięcie jego kandydatury. P i u s  IX  prekonizow ał go na nad­
zw yczajnym  konsystorzu arcybiskupem  i m etropolitą w arszaw skim  6 1 
1862 r. Zdaje się, że najtrafn iej w yraził sw ą radość z powodu nom ina­
cji arcybpa F elińskiego głośny kapucyn w  K rólestw ie Polskim , o. Pro­
kop L e s z c z y ń s k i  w  słowach: „Ja dotąd z osłupienia w yjść nie  
mogę, żeśm y takiego na tę godność dostali. Snem  m i się w ydaje. A  toż 
to  w  czasach najśw ietn iejszych  i najpom yślniejszych K ościoła takiego  
człow ieka na arcybiskupa ze św iecą w  ręku trzeba było szukać, cóż 
to  w ięc za ... m iłosierdzie Boże nad nami, żeśm y go dostali” *4.

A rcybp F eliń sk i jasno postaw ił swój program  działania duszpaster­
skiego: „w ierność praw om  K ościoła i otw artość w zględem  rządu, k w e­
stie polityczne zostaw iam  Opatrzności, a starać się będę zaszczepić w  
narodzie cnoty publiczne i pryw atne, które stanow ią w ielkość lu ­
dów ” 25. „Kochając najw yższym  uczuciem  ojczyznę i śniąc o jej przy­
szłej n iepodległości”, arcybp Feliński, jak i  w ie lu  P olaków , nie w i­
dział w  ów czesnej konkretnej rzeczyw istości realnych m ożliw ości na 
spełn ienie tych  m arzeń i n a d z ie i26. D latego też przyjął w  dobrej w ie ­
rze w ypow iedzi cara A leksandra И o w spółpracy z nim  „w duchu p o­
jednania i zbliżenia obu narodów  na podstaw ie zaspokojenia w szyst­
kich  słusznych i m ożebnych żądań P olaków ”. Z chw ilą  przybycia  
arcybpa F elińskiego do W arszaw y w  1862 r. „rozpoczęła się dla tego  
niew innego i szlachetnego człow ieka ciernista n iezw ykle droga, która po

23 H. E. W y c z a w s k i ,  dz. cyt., s. 137.
24 Tamże, s. 147.
25 Z. Sz. F e l i ń s k i ,  dz. cyt., s. 129.
2i H. E. W y c z a w s k i ,  dz. cyt., s. 151.
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16-tu m iesiącach cierpień i niezm ordowanej pracy zaw iodła go na ze­
słan ie” 27. Te niezm iernie ciekaw e spraw y stanow ią p iąty rozdział m ono­
grafii ks. W yczaw skiego.

L iteratura o pow staniu 1863 roku i o w ypadkach, które je  poprze­
dziły, jest bardzo obfita. A rcybp Feliński po sw ym  przyjeździe do War- 
bzawy m usiał oglądać „konflikty polityczne” jak nazw ał rozdział 
szósty sw ej m onografii ks. W yczaw ski. A rcybp F elińsk i przychodził do 
W arszawy „z w łasnym  poglądem  na rozgryw ające się tu w ypadki. Jego  
program  był tego rodzaju, że n ie  m ógł zadow olić ani Petersburga  
i rządu w arszaw skiego, ani politykujących stronnictw  polskich. Będąc 
gorącym  polskim  patriotą i  m arząc o Polsce niepodległej, nie m yślał 
służyć ślepo caratow i, a le  też n ie m iał zaufania do im prow izow anych  
pow stań” M. W jego głośnym  kazaniu, w ygłoszonym  w  katedrze w ar­
szaw skiej, kulm inacyjnym  m om entem  było w ołan ie „że gdyby ktoś za ­
kazyw ał się m odlić, on pasterz pow iedziałby, iż  nie w olno słuchać ta ­
kiego rozkazu, że gdyby w ładza w zbraniała m odlić się za ojczyznę 
i o szczęście kraju, pow iedziałby, aby n ie słuchać tej w ładzy, bo to 
zły rozkaz, bo żadna w ładza nie może w zbronić m odlitw y za ojczyznę, 
ale  zaniechanie śp iew u niektórych hym nów  i to nieaprobow anych przez 
K ościół (Boże coś Polskę, Z dym em  pożarów  etc.) n ie  jest pow strzym y­
w aniem  się od m odlitw y za ojczyznę” 29. M imo tak jasnych, niekiedy  
płom iennych w ypow iedzi arcybiskupa ogół pozostał w obec n iego n ie ­
ufny.

Z chw ilą  w ybuchu pow stania styczniow ego nastał dla arcybiskupa  
okres najw iększych konfliktów . Złożył podanie o dym isję z Rady Stanu. 
N a ręce w ielk iego księcia K onstantego w niósł prośbę do cesarza 15 III 
1863 r., w  której prosił w ładcę „o m iłosierdzie nad uciem iężonym  na­
rodem ”, aby uczynił z P olsk i „naród niepodległy, połączony z Rosją 
tylko w ęzłem  Tw ojej dostojnej dynastii” i przebaczył „pasterzowi, który  
będąc św iadkiem  straszliw ych nieszczęść, śm ie w staw iać się za swoją  
ow czarnią” 30. M nożące się konflik ty  w  okresie pow stania św iadczyły  
w yraźnie, że nad głow ą m etropolity zbierały się chm ury , k tóre w  osta­
tecznym  rezultacie doprow adziły do jego przym usow ego pobytu w  Jaro­
sław iu nad Wołgą.

Słusznie nazwano rządy arcybpa Felińskiego w  W arszaw ie „tragedią 
i kalw arią”. Jego „16-m iesięczny pobyt w  stolicy to droga najeżona  
cierniam i, pełna nieustannych udręczeń, tym  dotkliw sza, że Feliński, 
gorejąc w ielką m iłością bliźniego i najszczytniejszym  um iłow aniem  oj­

27 Tamże, s. 157.
28 Tamże, s. 159.
a  Tamże, s. 163.
30 Tam że, s. 192 n,
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czyzny był od początku do końca przekonany o -słuszności sw ego po­
stępow ania” 31. Te w szystk ie k onflik ty  i napięcia w  życiu arcybiskupa  
uchw ycił i przedstaw ił św ietnym  piórem  ks. W yczawski.

Rozdział siódm y i ósm y m onografii pośw ięcony został ogrom ow i w y ­
siłków  F elińskiego, podejm ow anych dla dobra archidiecezji w arszaw ­
skiej i Kościoła w  całym  K rólestw ie Polskim . A rchidiecezja w arszaw ­
ska, utw orzona w  1818 r., do czasu przyjścia arcybpa Felińskiego „nie  
m iała szczęścia do sw ych pasterzy” 32. Poprzednicy F elińskiego przycho­
dzili do W arszawy w  w ieku bardzo podeszłym , sterani życiem , a n ie­
kiedy skom prom itowani politycznie. P ontyfikaty  ich  były krótkie. N ie 
m ogły obfitow ać w  w iększe program y duszpasterskie i tw órczy roz­
mach. N ie w yróżniali się też, oprócz arcybpa W. Skarszew skiego, w y ­
bitnym i zdolnościam i adm inistracyjnym i i duszpasterskim i. W yniesien ie  
arcybiskupa F elińskiego na sto licę w arszaw ską zapow iadało „nową 
i lepszą epokę”. Posiadał on w szelk ie  dane do tego, aby być „odrodzi- 
cielem  życia religijnego w  objętej archidiecezji” : m iał staranne w y ­
kształcen ie i gruntow ne w yrobien ie w ew nętrzne, był całkow icie odda­
ny spraw om  bożym  i K ościoła 33.

N ie zaniedbał też troski o K ościół w  K rólestw ie Polskim  „(...)” U w a­
żał prac-ę nad em ancypacją K ościoła spod carskiego ucisku za jeden  
z w ażniejszych, a naw et podstaw ow ych, odcinków  sw ego kościelnego· 
programu; chociaż dotychczas obce mu były  zagadnienia polityki koś­
cielnej, potrafił na gruncie w arszaw skim  „ogarnąć od razu całokształt 
spraw  K ościoła i w  pertraktacjach z rządem  zabiegać o rzeczy o isto t­
nym  znaczeniu” 34.

W m onografii arcybpa F elińskiego budzi u czytelnika w ie lk ie  zacie­
kaw ien ie  rola, jaką odegrał on przy pow staniu Rodziny M arii i  jej po­
czątkow ej historii. Zagadnieniu tem u pośw ięcony jest rozdział dziew ią­
ty. Sukcesy w  rozwoju Zgrom adzenia były  dla arcybiskupa „radosnym  
prom ieniem  w śród sam otności w ygnania” 35. Okres zesłania (od 14 VT 
1863 r.) przedstaw iony został w  rozdziale dziesiątym . W 1883 r. otrzy­
m ał F eliński z Petersburga urzędow e zaw iadom ienie o zw olnieniu z w y ­
gnania i zgodzie w yjazdu za granicę, z zakazem  jednak przejazdu przez 
terytorium  archid iecezji w arszaw skiej. Tem atem  rozdziału jedenastego  
pt. „Po odzyskaniu w olności” są dalsze koleje życia arcybiskupa F eliń ­
skiego, który przez 20 la t znosił z godnością prześladow anie cara tu 38.

W dw unastym  rozdziale om ów ił autor pracę arcybpa F elińsk iego

31 Tamże, s. 197.
32 Tamże, s. 198.
33 Tamże, s. 199.
34 Tamże, s. 230 n.
35 Tamże, s. 284.
38 Tamże, s. 321.
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w  zakresie duszpasterstw a i dalszego organizow ania Rodziny Marii 
w  m iejscow ości D źw iniaczka, w si leżącej w  pow iecie borszczow skim  
w  w idłach D niestru i Zbrucza. Tutaj arcybiskup spędził 12 lat swego  
życia. N ie były to la ta  beztroskie w  cichym  w iejsk im  dworku, ale był 
to  okres nieustannie podejm ow anych prac i trudów . K ażdy obserwator 
m usi przyznać, „że m ieszkający na w si i spełniający dla ludu zwykłe, 
po prostu w ikariuszow skie, funkcje duszpasterskie arcybiskup był zja­
w isk iem  napraw dę w yjątkow ym ” 37.

A rcybiskup F elińsk i odznaczał się też ta lentem  pisarskim . Znalazł 
on u niego ujście w  licznych dziełach, „zapew niających mu m iejsce 
w  historii literatury pięknej, w  historii ascetyki i hom iletyk i” ω. D zia­
ła lność pisarska F elińsk iego om ówiona została w yczerpująco w  roz­
dziale trzynastym . Jego dorobek pisarski jest' im ponujący, chociaż 
arcybp n ie  przygotow yw ał się do roli zaw odowego pisarza. Zaczął pisać 
na w ygnaniu, aby m ieć jakieś zajęcie w  osam otnieniu. Z czasem  prag­
nął poprzez sw oje dzieła służyć Kościołowi.

A rcybiskup F elińsk i zm arł w  opinii człow ieka św iątobliw ego  
dnia 17 IX  1895 r. w  D źwiniaczce. Tutaj też — w  D źw iniaczce —  „naj­
bardziej spontanicznie i najw yżej przejaw iał się kult zm arłego” 39. Tu 
był jego grób. W 1920 r. nastąpiło  przew iezienie trum ny do W arszawy. 
U m ieszczono ją tym czasow o w  krypcie senatorskiej kościoła św . K rzy­
ża, a w  1921 r. w  podziem iach katedry w arszaw skiej. W 1955 r. w y-  
konpno now y sarkofag, do którego przeniesiono zw łoki zasłużonego m e­
tropolity. W 1965 r. rozpoczęto w  W arszaw ie proces inform acyjny  
o jego życiu i cnotach, zakończony w  1974 r. D zieje te  opisuje ks. prof. 
W yczaw ski w  rozdziale czternastym  sw ej m onografii. A utor zaznaczył 
w e w stępie: „Nie m oją jest rzeczą sądzić, czy w yw iązałem  się należycie  
z podjętego przedsięw zięcia, o jednym  w szakże mogą zapew nić, że sta ­
rałem  się pisać najlepiej, jak ty lko  potrafiłem ” 40. Uważam , że zasłużo­
ny badacz dziejów  K ościoła katolickiego, jakim  jest ks. prof. Η. E. W y­
czaw ski, spełnił to zadanie znakom icie. W pracy zadziw ia czytelnika  
bogactw o dokum entacji historycznej, opartej o źródła archiw alne i dru- 
kow rne. zebrane z ogrom nym  nakładem  pracy i skrupulatnością ba­
dawczą. Na pochw ałę zasługuje piękny styl i rzeczow ość ujęcia. K o­
rekta jest na ogół staranna, chociaż nie udało się pom inąć w szystkich  
pom yłek, np. na s. 17 list do kard. Jakuba A n t o n e l l e g o  nosi dat® 
10 III 1963, zam iast — oczyw iście — 1863 r.

M onografia ks. prof. W yczaw skiego ze w zględu na w ysoki poziom  
naukow y stanowi duże osiągnięcie w  polskiej historiografii, zwłaszcza

37 Tamże, s. 352.
28 Tamże, s. 386.
39 Tamże, s. 423.
4i Tamże, s. 25.
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że dotyczy dziejów  K ościoła w  trudnym  okresie pow stania styczn iow e­
go. Jednocześnie, zgodnie z życzeniem  autora, przyczyni się ona n ie­
w ątp liw ie do przyśpieszenia spraw y beatyfikacji arcybp. Z. Sz. F eliń ­
skiego.

W in cen ty  U rban

F eliks G r y g l e w i c z ,  Teologia h ym n ów  Ł u kaszow ej E w angelii D zie­
c iń stw a , L ublin 1975, T ow arzystw o N aukow e KUL, ss. 122.

Cztery hym ny Ł ukaszow ej E w angelii D zieciństw a: M agnificat, B ene- 
dictus, H ym n A nielsk i i  B łogosław ieństw o Sym eona, oprócz w yjątkow ej 
pozycji, jaką zajm ują w  liturgicznej m odlitw ie Kościoła, stanow ią rów ­
nież w ażny tem at w  katechezie i kaznodziejstw ie. Z tego w zględu teo ­
logom , zw łaszcza duszpasterzom , potrzebne są opracowania, które do­
starczyłyby w yjaśnień  egzegetycznych oraz uw ag na tem at teologii 
tych  tekstów . W polsk iej literaturze teologicznej inform acji w  tym  za­
kresie trzeba było dotychczas szukać w  dziełach ogólnych, zajm ujących  
się ty lko  fragm entarycznie lub m arginesow o problem atyką Łukaszo- 
w ych  hym nów . Ostatnio sytuacja uległa zm ianie dzięki ukazaniu się 
m onografii ks. prof. F. G ryglew icza.

W e w stęp ie autor jasno przedstaw ia cel sw oich badań: pom ijając te  
aspekty hym nów , które zostały już w ystarczająco zgłębione, zam ierza 
zająć się tym , na co dotychczas m niej zw racano uw agi, m ianow icie ich  
stroną duchową i teologiczną (s. 7). Zgadza się to, jak w idać, z ty tu ­
łem , jakim  została opatrzona książka. Teologia hym nów  nie w yczerpuje  
jednak treści pracy. Jak stw ierdzi sam autor w  zakończeniu, w ykład  teo ­
logicznej zaw artości hym nów  byłby znacznie utrudniony bez uprzed­
niego uw zględnienia innych płaszczyzn, przede w szystk im  strony lite ­
rackiej tekstów , w  tym  także statystyk i językow ej.

W rozdziale p ierw szym  autor ukazuje najpierw  sam e hym ny, a na­
stępnie ustala  ich w zajem ny stosunek oraz próbuje określić pochodze­
nie, w zględnie w skazać źródła, z których zaczerpnął je Łukasz 
(s. 9—25). Drugi rozdział pośw ięcony jest zagadnieniu redakcji hym ­
nów. M iały one dość długą historię, zanim  stały się ostatecznie częścią  
Łukaszow ej Ewangelii. Autor ujm uje tę h istorię w  następujące etapy: 
w ygłoszen ie hym nów  przez ich pierw szych autorów, przechow yw anie  
w  pierw otnych gm inach, przekład na język grecki, Łukaszow a sty liza­
cja (s. 26). A utor usiłu je w skazać ślady, jakie h istoria ta pozostawiła  
na dzisiejszym  tekście hym nów  (s. 26—40). W dalszych rozdziałach om ó­
w iona została treść i teologia poszczególnych hym nów : M agnificat 
(s. 41—60), Benedictus (s. 61—76), H ym nu A nielsk iego (s. 77—85) i B ło­
gosław ieństw a Sym eona (s. 86—94). R ozdział ostatni zajm uje się zagad­


